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KARD. A. HLOND W OCENIE ZACHODNIONIEMIECKIEGO MORALISTY

Praw ie od czasów  now ożytnych  czyny w ybitnych  osób stan ow iły  ilustra­
cję ocen m oralnych, a n aw et po części przedm iot teologii m oralnej. Z w ykle  
tak im  przedm iotem  b yły  czyny m ęczenników , do grupy których należą ci, 
co oddali życie za Chrystusa, w yznaw cy, chorzy dożyw otnio, sty lici, zakon­
nicy, biskupi. Urodzony w  1909 r. Franz S c h o l z ,  duchow ny archidiecezji 
w rocław skiej, od 1956 r. w ykładow ca teologii w  A ugsburgu zaznaczył w  tym  
tradycję poprzedników , że rozw ażania m oralne zaprezentow ał na osobie p ry­
m asa P olsk i A ugusta H londa, zakonnika i b iskupa.1 W jego opracow aniu  
znalazły się partie historyczne i m oralne, w  tym  fundacja K ościoła kato lick ie­
go złożonego głów nie z P olaków  nad Odrą, jak i zarazem  ocena działań pry­
m asa Hlonda.

1. Kościół katolicki nad Odrą w  1945 r.

80 letn i Scholz, b y ły  student K atolickiego U niw ersytetu  w  L ublinie, pro­
boszcz w  Zgorzelcu w  czasie II w ojny św iatow ej, dokum entalista k lęsk i 
niem czyzny na w schód od O d ry 2, od ponad 40 lat dydaktyk uniw ersytecki, 
m iał okazję do poznania op isyw anej rzeczyw istości. Pom inął k w estie  praw ne, 
a zajął się głów nie zagadnieniem  e ty czn y m 3, a zgodnie z naturą tej dyscy­
p liny ukazał ją na tle  h istorycznym , raczej faktograficznym . Z pięciu  rozdzia­
łów  pracy cztery p ierw sze zaw ierają treść historyczną. W rozdziale I (s. 17— 49) 
o m ilitarno-politycznych  założeniach H londa w  polonizacji w schodnioniem iec- 
kiego K ościoła jest m ow a o bezw arunkow ej kapitu lacji N iem iec, o  deklaracji 
zw ycięsk ich  m ocarstw  z 5 VI 1945 г., o konferencjach sprzym ierzonych w  T e­
heranie (28 X I —  1 X II 1943), w  Jałcie (4— 11 II 1945) i w  Poczdam ie (17 VII 
—2 VIII 1945 г.). A utor przedstaw ił m. in. spotkanie Stalina z polskim  
P K W N -em  27 VII 1944 r., a potem  zam ierzone okrutne w ym ordow anie lud­
ności w  N em m ersdorfie 19 X  1944 г., co rozpow szechnione publicznie spo­
w odow ało ucieczkę ludności n iem ieck iej na zachód.

W rozdziale II Scholz ukazał proces przechodzenia w ładzy kościelnej z  rąk  
biskupów  n iem ieckich  na rzecz polskich adm inistratorów  apostolskich. 6 VII 
1945 r. zm arł arcbp W rocław ia kardynał A dolf Bertram  na  zam ku Johannes­
burg w  Sudetach. 16 lipca kapituła w ybrała w ikariuszem  kapitu lnym  dziekana  
kap itu ły  dra Ferdynanda P iontka. Przed w yborem  b y li u niego Polacy, 
tj. n ow y  burm istrz dr Drobner, który żądał od bpa pom ocniczego Józefa  
F erche i prałata Józefa N egw ara wyboru w ikariusza kapitu lnego narodow ości 
polskiej. Ci przypom inając, iż 90% katolików  stanow ią N iem cy, ob iecali jednak  
w ybór kandydata ze znajom ością języka polskiego. W arunki spełn ił ks. F er­
dynand P iontek, który po długim  pobycie w  Raciborzu znał język polski. 
23 lipca został zaprzysiężony. 12 sierpnia prym as H lond złoży ł m u w izytę

1 Franz S c h o l z ,  Z w ischen Staa tsräson  und E vangelium . K ard in a l H lond  
u nd d ie  T ragödie d e r  ostdeu tsch en  D iözesen . T atsachen , H in tergrün de, A n ­
fragen , w ydanie drugie popraw ione i  rozszerzone, Frankfurt a. Main 1988, 
V erlag Josef Knecht, s. 229.

2 F. S c  h l  o z, W äch ter, w ie  tie f  d ie  N acht?”, C ö rlitze r  T agebuch 1945146 
E ltville  1986.

3 F. S c h o l z ,  dz. cyt-, 15.



w  m iejscu  zam ieszkania P iontka w  klasztorze urszulanek przy placu R ycer­
skim , w  im ię papieża zażądał zrzeczenia się  w ładzy odrynariusza w  pow ołaniu  
się na respekt papieski w  tej k w estii w ystaw ion y w  R zym ie 8 lipca 1945 r. 
A rchidiecezję Hlond podzielił na trzy części. B iskup w arm iński M aksym ilian  
K aller (1880— 1947) w  lutym  1945 r. aresztow any przez gestapo, zw olniony na  
początku m arca, m ieszkał u sióstr elżbietanek. Na początku sierpnia w rócił 
do Olsztyna, w  którym  rządziły w ładze polskie. K aller znał język polski, 
opiekow ał się Polakam i, m iał nadzieję zachow ania Swej pozycji, a le na żą ­
danie H londa podpisał zrzeczenie się w ładzy. Podobnie 17 sierpnia zaw ako- 
w ała prałatura w  P ile. N ie zrzekł się w ładzy w  archiprezbiteratach K oszalina, 
Stargardu i Szczecina bp B erlina Konrad hr. von  P reysing Lichtenegg-M oos 
i te parafie po 1945 r. figurow ały  w  berlińskim  schem atyzm ie. N astępnie prze­
ją ł parafie z diecezji praskiej, ołom unieckiej 4 i  d iecezji m iśnieńskiej.

W rozdziale II (s. 50—88) autor przedstaw ił działania H londa, których  
celem  było m ianow anie adm inistratorów  apostolskich. Hlond w yzw olony przez 
A m erykanów  z internow ania w  W iedenbrück w  W estfa lii 1 IV 1945 r., prze­
w ieziony  sam olotem  do W atykanu 'już 20 lipca był w  Poznaniu. Zam ieszkał 
przy kościele św. Łazarza korzystając z gościny arcbpa W alentego Dym ka.

Na m ocy respektu z 8 lipca Hlond m ianow ał 14 sierpnia z datą dnia 
następnego, tj. W niebow zięcia M atki B oskiej, adm inistratorów : Teodora B en- 
scha dla W armii, B olesław a K om inka dla Opola, Karola M ilika w e W rocła­
w iu , Edm unda N ow ickiego dla Gorzowa i A ndrzeja W ronkę dla Gdańska. 
K sięża M ilik, W ronka, K om inek p ełn ili uprzednio funkcje kapelanów  w o j­
skow ych, a fakt ten przybliża częściow o atm osferę op isyw anych  w ydarzeń.

W rozdziale III przedstaw iono pełnom ocnictw a rzym skie dla prym asa P o l­
ski, tj. w spom niany w yżej reskrypt z 8 lipca. Scholz w  tym  rozdziale usiłow ał 
w ykazać, że reskrypt w  posiadaniu prym asa P olsk i b y ł sfałszow any. W praw­
dzie 1 III 1948 r. papież poruszył spraw ę w ysied len ia  jako krzyw dzącą dla 
N iem ców , ale autor w idział k w estię  o  w ie le  bardziej dram atyczną. W skazuje 
jak  utrudniono w yjazd dra. J. K apsa do W rocławia, absencję w yższych du­
chow nych na R equ iem  ku pam ięci Bertram a w  R zym ie 6 lipca w  bazylice  
św . A gnieszki. W praw dzie papież m ianow ał na Bożę N arodzenie 1945 r. trzech  
kardynałów  niem ieckich  (Frłngsa w  K olonii, von  G alena w  M onasterze i  P rey- 
singa w  Berlinie), ale spraw ę w schodnich d iecezji załatw iono w cześniej. 
W tym  m iejscu  autor przedstaw ił losy  Hlonda od kam panii w rześniow ej 
1939 r., specjaln ie od opuszczenia kraju 19 w rześnia, k iedy już w  2 dni po­
tem  długo rozm aw iał z papieżem , w szed ł w  b lisk ie  kontakty z  sekretarzem  
stanu L uigi M aglione i jego zastępcą D om enico Tardinim , a w szystk ie  drzwi 
i serca o tw iera ły  się przed polsk im  prym asem . Już po kapitu lacji N iem iec, 
21 czerw ca 1945 r., prosił o specjalne pełnom ocnictw a dla b iskupów  p o l­
skich. Te pełnom ocnictw a zdaniem  ks. K osińskiego znalazły się  w  dekrecie 
papieskim  z 8 V II 1945 r. A utor usiłuje przekonać czyteln ika, że dekret od ­
n osił się  tylko do ziem  przedw ojennej P olsk i i to g łów nie jej części w schodniej. 
P isa ł o pow rocie H londa do koncepcji P olsk i P iastów , tj. sk ierow ania s ię  na 
Zachód, do czego potrzebow ał „zielonego św ia tła” z Rzymu, ale brak jakichkol­
w iek  rozm ów  z Bertram em  i K allerem  w ykluczał zabiegi o  przyjęcie jurys­
dykcji b iskupów  niem ieckich . N a str. 95—:98 zam ieścił autor o w e pełnom oc­
n ictw a, zaznaczając że do dziś n ie  są oficjaln ie opublikow ane.

W rozdziale IV obejm ującym  reakcje na działania kardynała Hlonda  
(s. 121— 139) autor podał, że P o lacy  w yrazili pełną zgodę na decyzję prym asa. 
N iem cy początkow o n ie  w ierzy li w  papieskie decyzje, ale loja ln ie  podporząd­
kow ali się  zarządzeniom  na zasadzie kanonicznej karności. W edług autora  
zm uszono do zrzeczenia się bpa K allera (1880—1947). Ks. dr J. Kaps, który

4 Bp Józef M arcin N a t h a n  nazw ał potem  prym asa H londa „polskim  
szow in istą” (tam że, 66).



jako duszpasterz repatriantów  dotarł do Rzym u i był u papieża, nie m ógł 
zrozum ieć, dlaczego papież poddał się krytyce. Scholz podał, że papież w  koń­
cu 1945 r. m ia ł cofnąć pełnom ocnictw a, ale pism o H londa utrzym ało stan do­
tychczasow y. Przypom ina się  rów nież, że w  A nnuario P on tific io  brakuje od 
1950 r. nazw isk  polskich adm inistratorów .

W rozdziale V  (s. 140— 176) przy rozw ażaniu w in y  za w ydarzenia w ojny  
i po w ojnie, zdaniem  autora ty lko  Bóg m oże stw ierdzić n iew inność. N iew in ­
ność i zem sta, psychologicznie zrozum iałe, są n iechrześcijańskie. N iem cy  
w edług autora w ie le  krzyw d przyjęli jako „zrozum iałe”, choć etyczn ie n ie ­
dopuszczalne. K rzyw dam i innych autor zajm ow ał się m ało. W edług op in ii 
biskupów  n iem ieckich , N iem cy zostali w ypędzen i brutalnie. Ze Ś ląska i S u ­
detów  usunięto ponad 10 m ilionów  N iem ców . Żadne pióro n ie  opisze ich  
przeżyć. Strona polska traktow ała  to inaczej. A dm inistrator apostolsk i W roc­
ław ia  M ilik pisał, że zaw sze kresem  barbarzyństw a jest k lęska, upadek. W e­
dług prym asa S. W yszyńskiego Polska tylko odzyskała sw oje. N iem cy pow o­
ły w a li się na  p leb iscyt przeprow adzony pod m iędzynarodow ą kontrolą w  1919 r., 
w  którym  w  Prusach Zachodnich 92,5e/» osób opow iedziało się za N iem cam i 
i 97,7°/» w  Prusach W schodnich. A utor kpi z kazań b iskupów  polskich , w  k tó­
rych m ów ili o  Bogu jako gw arancie spraw iedliw ości. Trzeba jednak pam ię­
tać, iż w  plebiscycie w yżej om aw ianym  urzędnicy n iem ieccy  rów nież kp ili 
z głosujących analfabetów , których przekonyw ano, by g łosow ali za P rusa­
kam i, a n ie za N iem cam i, gdyż ci ostatn i są w rogam i Polaków . R ozbieżność 
m iędzy dokum entam i obu episkopatów  trw ała  dalej. 18 IX  1965 r. episkopat 
polski w ezw ał episkopat n iem ieck i do w zajem nego w ybaczenia w in , ale po 
krytyce n iem ieck iej, 10 II 1966 r., b iskupi polscy sprecyzow ali zdanie, że 
Р ой к а , n ie  w yrządziła N iem com  krzyw d politycznych, gospodarczych czy k u l­
turalnych. W takim  układzie autor n iem ieck i przebaczenie polskie zaliczył 
do optyczno-akustycznych, bez żadnej w artości. O kreślił je jako słow n y  p las­
ter bez zbaw czego działania. N azw ał to w ybaczenie pozyw istycznym , w  k tó ­
rym  stosuje się odpow iedzialność zbiorową, a n ie poszukuje w innego. C ytow ał 
np. usunięcie 20 proboszczów  n iem ieck ich  na Śląsku po dekrecie z 9 II 1953 r.

2. D ziałania H londa w  1945 r. nad Odrą

Scholz już w  1945 r. po części poznaw ał n iedolę katolików  niem ieckich, 
kiedy  jako proboszcz w  Zgorzelcu był św iadkiem  ich ucieczki, potem  w ysied leń  
i nap ływ u k atolików  polskich. Z agadnienia te  przedstaw ił w  sw ym  diariuszu, 
potem  opub lik ow anym 5. Po 45 latach, w  tym  po latach poszukiw ań, naw et 
archiw alnych, ponow nie poruszył ten  tem at, g łów nie akcję Hlonda. Hlond  
o 28 lat starszy od autora, urodzony w  1881 r. w  B rzeczkow icach koło M y­
słow ic, jest g łów nym  tem atem  n ie tylko tej pracy Scholza. W konstruow aniu  
sw ej pracy oparł się autor na pracach J. P ietrzaka 6. K om pletow ał ją często  
pracam i ks. K osiń sk iego7, w  tym  niezbyt jasnym  opracow aniem  o „papies­
kich upraw nien iach” 8. Prace te  w ykorzystyw ał jednak autor do form ow ania  
zarzutów  przeciw  w szelk iej tw órczej akcji polskiej na Śląsku, a także n ie ­
m oralnej pogtaw y państw ow ych  i kościelnych w ładz polskich. Ś ląsk  np. 
w  opin ii Scholza był zaw sze czysto n iem ieck im  krajem  i takim  pozostał do

5 „W ächter, w ie  t ie f  d ie  N acht?”, dz. cyt.
e J. P i e t r z a k ,  D ziałalność kard. A ugu sta  H londa jako  w ysłan n ika  

pap iesk iego  na Z iem iach  O dzyskan ych  w . 1945 r., N asza Przeszłość 42 (1974) 
195—249.

7 S.  K o s i ń s k i ,  Sch em at b iograficzn y kard . A ugu sta  H londa, p rym asa  
P olsk i 1881— 1948, N asza P rzeszłość 42 (1974) 9— 24.

S S. K o s i ń s k i ,  C zy k a rd yn a ł H lond „n adu żył” pap iesk ich  upraw nień?
C hrześcijanin w  Św iecie  11 (1979) 19—35.



czasów  kardynała H londa *. W edług autora są to ziem ie etn iczn ie niem ieckie,
0 ponad 700-letniej kulturze, z iem ie od setek  lat w  posiadaniu N iem có w 10.

P om inąw szy fakt, że ze strony polskiej' pracow ało nad Ś ląsk iem  ponad  
170 h istoryk ów 11, trzeba też dodać, że dopracow ali s ię  on i p ew nych  w niosków . 
Istn iały na Śląsku 94 szkoły średniow ieczne polskie, w  tym  14 należących do 
różnych zakonów . Nadto 9 szkół kolegiackich w  m iastach  G łogów, W rocław, 
Racibórz, Brzeg, G łogów ek, Otm uchów, N iem odlin , Opole i Legnica, a ich  
np. w alkę o język polski pośw iadczają akta synodów  z X III—X IV  wieku. 
34 m iejsc kultu św iętych  na Ś ląsku, w reszcie św ięci śląscy. Są oni żyw ym  
m iernikiem  aprobaty społecznej Kościoła. W szyscy św ięci śląscy  pochodzą 
z epoki P iastów , tj. z czasu przed kolonizacją niem iecką. Św ierad (X /X I w.), 
C zesław  (f 1243), Jadw iga (t 1243), H iacynt (t 1257), B ronisław a (t 1259), 
bp N anker (t 1341), O felia P iastów na (t 1359). Bogata tradycją ludność m iej­
scow a odm ów iła przyjęcia narzuconego potem  obecnego m odelu katolicyzm u  
niem ieckiego I2. U  Scholza naw et autochtoni polscy uw ażani są za osadników  13.

A utor przypisuje w szystk ie  cierpienia ludności n iem ieck iej jednem u pod­
p isow i w  P oczd am ie14, o czym  zresztą w spom niał też papież w  piśm ie do 
biskupów  niem ieck ich  1 III 1948 r. D la kontrastu podał autor przeżycia w y ­
sied lonych z G łogowa w  dniach 25—26 czerw ca 1945 r o k u 15, w spom inając  
zarazem  polsk ie biura z w iszącym i krzyżam i, z krzyżam i w  sam ochodach
1 a u ta ch le. N ie trzeba jednak zapom inać, że Hlond poznał m etody działań  
niem ieckich  w  czasie pow stań śląsk ich  po I w ojnie św iatow ej, podobnie 
jak dyplom aci w atykańscy w prow adzeni w  błąd przez arcybiskupa Bertram a. 
N uncjusz w  P olsce A chilles R atti z tego powodu m usiał opuścić P o lsk ę 17. 
N ie jest też rzeczą roztropną zw alać w szelk ie przew inienia na jedną osobę. 
Autor w szystk ie przestępstw a, jakie popełn ili N iem cy, przypisał H itlero w i18. 
Specjalnie przestrzega niem ieckiego czytelnika, że bezpraw ie H itlera w zm oc­
n iło  polski archetyp m esjanistyczny, którego jedną z cech jest rozgrzeszanie 
P olaków  z w ielu  w ad i w ystępków . W edług autora pojednania należy  szukać 
na bazie chrześcijańskiej za pośrednictw em  h ierarch ii19.

A utor w ym ien ił nazw iska pisarzy szukających pojednania n iem iecko-pol­
skiego. N ależą do nich: Z ygm unt Czycha, Jan T um au, W ładysław  B artoszew ­
ski, Jan Józef Lipski, Andrzej Szczypiorski. Przy okazji autor w ylicza skrzętnie 
w in y  P olaków  w obec U kraińców , Żydów, także w in y  (przynajm niej tak okre­
ślane) sprzed k ilkuset lat. N ie porusza jednak w in  n iem ieckich  w obec  
Polski. W zakończeniu Scholz jako przyjaciel P o la k ó w 20 proponuje, by wrócić 
do stanu w zajem nego przebaczenia m iędzy obom a narodam i, jaki panow ał 
10 II 1966 r. Zarazem  postaw ił dziesięć w arunków: 1. N ie w olno w ykorzy­
styw ać sfałszow anych dokum entów  na niekorzyść zw yciężonych. 2. P ełn o­

* F. S c h o l z ,  dz. cyt., 15.
*® T am że, 75.
11 W. U r b a n ,  Studia  nad d zie ja m i w ro c ła w sk ie j d iece z ji w  p ie rw sze j  

po łow ie  X V  w ieku , W rocław 1959.
12 F. S t o  p n i a k, H istoire de l’archidiocèse de W rocław , A ssociation  

C hrétienne et Sociale. B ulletion  d’inform ation, W arszawa 1 I 1976, s. 29— 32.
12 F. S c h o l z ,  dz. cyt., 93— 94.
14 T am że, 75, 193— 194.
15 T am że, 82— 83.
lł T am że, 83.
11 J. W y s o c k i ,  K ośció ł i  du ch ow ień stw o  po lsk ie  w obec sp ra w y  śląsk iej. 

N a m arginesie  w a lk i o przy łączen ie  G órnego Ś ląska  do P o lsk i w  latach  
1920—1921, w: K ośció ł ka to lick i na ziem iach  P o lsk i w  czasie II w o jn y  św ia ­
tow ej. M a teria ły  i stu d ia , zeszyt 1, W arszawa 1973, 159— 176.

“  F. S c h o l z ,  dz. cyt., 139, 140.
“  T am że, 163.

2» T am że, 163— 169.



m ocnictw a dla prym asa w in ny być podane w  autentycznej form ie. 3. Prawo  
m iędzynarodow e i etyczne w inno być interpretow ane w edług zachodniej 
w ykładni. 4. R espekt dla H londa m a być przyjęty przez b iskupów  diecezji, 
których w iern i zostali w ypędzeni. 5. Fakty m uszą być udow odnione, a należy  
w ybierać zdanie pew niejsze. 6. Przedstaw iciele K ościoła m uszą uzyskać od 
p olityków  decyzje jasne. 7. N adużyw anie papieskich pełnom ocnictw  w inno być 
potępione kanonicznie. W inno s ię  usunąć m ożliw ości nadużycia. 8. Kuria 
rzym ska nie pow inna zezw alać na  jednostronne naśw ietlan ie sp raw  zw iąza­
nych z praw em  m iędzynarodow ym , np. w ystąp ien ie bpa K om inka w  1963 r. 
w  Radio W atykańskim . 9. N ie pow inny być podejm ow ane jednostronne w y ­
jaśnienia  w  listach  pasterskich. 10. Centrum K ościoła św iata  m a się kierow ać  
duchem  E w angelii i spraw iedliw ości, pokoju i braterstw a, służyć K ościołom , 
a nie skazyw ać słabszego.

Postulaty augsburskiego m oralisty n ie  należą do m inim alnych. Ze strony  
p olsk iej przeciw staw ia się im  krzyw dy w yrządzone narodow i polskiem u, 
który po utracie m orza krw i w  pow staniach  przeciw  połączonym  zaborcom, 
odzyskał niepodległość i w n et w skutek  agresji n iem ieck iej ponow nie n ie ­
podległość utracił. N iem ieck i m oralista nie w spom niał ani słow em  o 12 ty s ią ­
cach m asow ych m ordów  nad Polakam i i p lanie b iologicznego zniszczenia n a ­
rodu polskiego. U dział H itlera w  tych akcjach był „tylko” m oralny. P ostu­
laty  znajdują się przecież na lin ii „realizacji zasad chrześcijańskich” i znaj­
dują sw ą skuteczną kontynuację...


